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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

B o ż e  N a r o d z e n i e .

Ten dzień wielkiego w e­
sela poprzedza W igilia , 
co oznacza czuw anie, bo 
pierwsi w yznawcy C hrystu­
sowi, prześladow ani i g n ę ­
bieni przez niedowiarków, 
całą noc przed Bożem N a­
rodzeniem przepędzali na 
modlitwie. Inne dziś czasy, 
drodzy Bracia, ale czy i dziś 
nie trzeba czuw ania i m o­
d litw y? Zbawieniu dusz n a ­
szych grożą zewsząd niebez­
pieczeństwa, a p rześladow a­
nia za W iarę św. mało kiedy 
było więcej. Ojciec św., oto­
czony zewsząd wrogam i i 
w Stolicy Swojej je s t jak b y  
w w ięzieniu; we W łoszech 
i F rancyi uciem iężenie K o­
ścioła św., we w szystkich 
praw ie krajach  niedow iarko­
wie podnoszą głowy, a n i­
gdzie nie ma ty le cierpień, 
co w naszej Ojczyźnie pod 
Moskalem. O strasznem  prze­
śladow aniu Podlasia dow ia­
dujecie się, drodzy Bracia, 
ze W spom nień starego Kob­
ziarza , k ilkakrotnie donosi­
liśm y w tym roku o nowych 

n ieszczęściach: o zam ykaniu kościołów, o wywożeniu na 
Sybir księży, a świeżo o strasznem  pastw ieniu się nad 
wiernym  ludem w nieszczęśliwej Litwie. J a k  pierwsi 
chrześcijanie radow ali się, kiedy szli na męki i cierpie­
nia dla Chrystusa, tak  i m y radujm y się w  tych cier­
pieniach naszych, a czuwajm y i módlmy się gorąco,

Jed n ą  z najpiękniejszych 
uroczystości dla katolickich 
serc naszych je s t święto Bo­
żego Narodzenia. Ja k a ś  nie- 
wysłowiona radość przejm u­
je  w tedy św iat cały, w szyst­
kie stany i w szystkich ludzi 
od pałacu do najbiedniejszej 
chaty. Bo i je s t się czego 
radow ać!

„Z nieba wysokiego Bóg zstą­
p i ł  na ziemię, 

Ażeby do nieba wywiódł ludz- 
[kie plemię: 

Bierze osobę Dzieciny, 
Opłakuje ludzkie winy,
Syn Boga jedyny.

Zniża Swój Majestat Król ca- 
[łego świata, 

Opuszcza tron nieba a z ludźmi 
[się brata: 

Bóg niezmierny, w ciele mały, 
Zapomina Bóstwa chwały,
By zbawił świat cały.

Mieści się w żłobie nieogra­
niczony,

W pieluszki powity, na sianku 
[złożony:

Choć Mu zimno nie narzeka, 
Chętnie cierpi dla człowieka, 
Łez pokutnych czeka “.

Radlijm y się zatem, drodzy Bracia, ale radując 
się nie zapom inajm y o gorącej modlitwie i pobożnem 
rozmyślaniu.
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żałujm y przewinień i wołajm y z całego serca i całej 
d u sz y :

Baranku Boży! co ludzkie winy 
■ Przyszedłeś gładzić, Boże jedyny !

I  zaraz od narodzenia 
Rozpoczynasz Swe cierpienja,

.. (Przepuść nam Pan ie!

Baranku Boży! co świata długi,
Przyjąłeś na Sto w  postaci sługi 
I  wypłacasz nadobficie,
Poświęcając za nas życie,
Przepuść nam Pan ie!

Baranku Boży! niepokalany^?:
HŁCoś z S n a s  poniósł na krzyżu rany,

Do Ciebie grzeszni wołamy,
Twej litości błagamy,
Przepuść nam Pan ie!

Czuwajmy, drodzy Bracia, módlmy się gorąco i po­
kutujm y za przewinienia, a Bóg najdobrotliw szy i n a j­
m iłosierniejszy, który nie żałow ał dla odkupienia św iata 
zesłać na ziemię Syna Swego Jedynego, zam ieni płacz 
nasz w rad o śc i oswobodzi nam  Ojca św., pozwoli tryum ­
fować Kościołowi św. nad niedowiarstwem , zeszłe pokój 
i szczęście wszystkim  ludziom. P rzy  tej uroczystości 
Bożego N arodzenia tego najpierw  pragniem y dla siebie 
i całego św iata chrześcijańskiego. W am zaś, drodzy 
Bracia, przesyłam y chrześcijańskim  i staropolskim  oby­
czajem z serca płynące życzenia, by Nowonarodzony

Jezus Chrystus daram i łask  Swoich ubogacił domy W a­
sze, zam ieszkał wśród rodzin W aszych, a królow ał 
w sumieniach i sercach W aszych!

Nasze dzieje w ostatnich stu latach.

(Ciąg dalszy).

Inaczej było i je s t pod rządem  austryackim . Z daje 
się, ja k  żeby Bóg łaskaw  w m iłosierdziu Swojem nie 
chciał narodu polskiego skazyw ać na zagładę, bo nigdy 
go dotąd całego na ucisk nie w ydał, ale  kiedy na je- 
dnem miejscu dośw iadcza go i gnębić pozwala, to in ­
nym jego częściom folguje, daje wytchnienie, daje im 
sposobność do życia, a  zarazem  do pokazania, czy żyć 
uczciwie i roztropnie umieją.

T ak  kiedy pod rządem  rosyjskim  i pruskim  spa­
dły niegodziwe i nigdy przedtem  niew idziane prześla­
dowania, to w Austryi los Polaków  tak  się zmienił na 
lepsze, że tylko Bogu, a  po Nim panującem u Cesarzowi 
Franciszkow i Józefowi za to dziękować.

Mówiliśmy już wyżej, ja k  po przegranej wojnie 
włoskiej Cesarz poznał, że rząd jego aż dotąd i jem u 
i jego poddanym  więcej przynosił szkody niż pożytku, 
i ja k  w skutek tego część swojej w ładzy poddanym  u stą ­
pił, powołując ich do stanow ienia praw i do uchw alania 
podatków  w Radzie państw a i w sejm ach krajow ych.

Sejm galicyjski, zwołany po raz pierwszy w roku 
1861, w następnych, 1863 i 1864, ze względu na burzli­
we w ypadki w sąsiedniem  Królestwie Polskiem , zwoła-

Wieczne odpoczywanie, racz mu dać Panie!
napisał 

X. Z ygm un t C hełm icki.

(Ciąg dalszy).

VII.

Jeżeli M ądrala czuł do X. Anzelma nieuspraw ie­
dliw ioną urazę, jeżeli jego rogata  i z gruntu  zepsuta 
natura  posuwała' się często aż do nienaw iści dla niego, 
to Moszek zdaw ał sobie doskonale sp raw ę, dlaczego 
w jaw orzyńskim  proboszczu w idział nieubłaganego swego 
w roga, przeciwko którem u walczyć należało wszelkiemi 
siłami. Poprostu rosnący z każdym  dniem wpływ  k a ­
p łana zagrażał jego najżyw otniejszym  interesom. O dkąd 
Jaw orzanie  poczęli ulegać księdzu, żyd w idział się coraz 
w ięctj odosobnionym. Minęły te czasy, k iedy  w szynku 
było gw arno i rojno, dziś stale uczęszczał tam  tylko 
M łynarski, który w wódce coraz zawzięciej topił robaka, 
gryzącego jego sumienie. T en i ów w padał czasami na

kieliszek, ale tylko ukradkiem  i wynosił się coprędzej. 
Lecz nie o to chodziło Moszkowi, w ódka była u niego 
tylko środkiem , przynętą, za pomocą której używ ał Ja- 
w orzan do swoich w ystępnych widoków i planów. O sta­
tecznie byłby może przebolał niniejszy odbyt na nią, 
gdyby tylko wszystko inne szło po dawnemu, gdyby 
nie rw ały  się powoli nici, któremi ze sza tańską  z rę­
cznością lekkom yślnych i wstrętnem u nałogowi odda­
nych omotał. — Tym czasem  w łaśnie w szystko pod 
tym  względem zupełnie się zmieniło. Ksiądz stał ja k  
zapora m iędzy nim a jego ofiarami, które, opamięty- 
w ując się powoli pod jego trzeźw ącym  wpływem, za ­
częły przeglądać na oczy i z przerażeniem  patrzyć na 
w ystępną drogę, po jak ie j dotąd kroczyli. Budzące się 
w nich zam iłowanie do pracy, pierwsze przebłyski bo- 
jażni Bożej i k iełkujące poczucie godności ludzkiej, 
napełniało ich odrazą do daw niejszego życia i w Mo- 
szku kazało dopatryw ać onego złego ducha, k tóry  ich 
wiódł ku niechybnej zgubie. Przez czas pewien żyd 
pocieszał się jeszcze m yślą , iż to przeminie, obecnie 
w szakże stracił tę otuchę.
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ny nie był. R ada państw a w W iedniu zasiadała  c ią g le ; 
ale pokazało sit, rycnło, że będzie potrzebna ja k a ś  zm ia­
na w nadanej przez Cesarza konstytucyi. W ęgrzy m ia­
nowicie w cale jej uznać i przyjąć nie chcieli; utrzym y­
wali, że oni m ają  sw oją osobną, odwieczną i dom agali 
się je j przywrócenia. Czesi upominali się znowu o od­
rębne praw a swego k raju . Pow stały  nieporozum ienia, 
które w dalszem następstw ie byłyby m usiały państw o 
znacznie osłabić. W tedy Cesarz rozw iązał R adę państw a 
z tym zam iarem , żeby w jej nieobecności przygotować 
zgodę z W ęgram i i w samej konstytucyi austryackiej.

Było to w roku 1865. W tym też roku, na jesień, 
zw ołany był znowu po długiej przerwie Sejm galicyjski. 
Obradował k ilka  m iesięcy, do W ielkiej Nocy następnego 
roku. R oztrząsnął w tych naradach  wszystko, co krajow i 
było najpilniej potrzebne i Cesarzowi potrzeby te i ży ­
czenia przedłożył. Jednem  z najw ażniejszych było przy­
wrócenie języka polskiego do w szystkich urzędów i są ­
dów. Drugiem, organizacya szkół i przyznanie sejmowi 
w ładzy prawodawczej w rzeczach szkolnych. Dalej u sta ­
nowienie osobnego m inistra dla Galicyi, któryby w W ie­
dniu nad spraw am i kra ju  czuwał. Dalej dla uproszczenia 
i przyspieszenia biegu spraw iedliw ości, zaprow adzenie 
sądów  pokoju. Dalej zniesienie praw a propinacyi (przy­
w ileje w iększych właścicieli) za stósownem wykupem. 
Dalej (to już na zasadzie projektów  przez rząd ułożo­
nych) adm inistracyjny podział kraju  na pow iaty, u sta ­
w a gm inna i organizacya Rad powiatowych. Mniejszych 
(choć nader ważnych) spraw  nie wym ieniam y, ani m o­
żemy tu opowiadać w szystkich trudności i w alk, jak ie  
ten sejm m iał do p rzeb y c ia ; były zatargi długie i za­

cięte z Rusinam i, były sprzeczności w ielkie w zdaniach 
m iędzy sam ym i posłami Z tych sprzeczności przypom i­
nam y tu jedną, jak o  najw ażniejszą. P rzy  obradach nad 
ustaw ą gm inną, niektórzy posłowie (głównie z zacho­
dniej części k raju) chcieli połączenia dworów i grom ad 
w jednej gm inie (zbiorowej, nie w grom adzie), inni, 
w w iększej liczbie, byli takiem u połączeniu przeciwni. 
Z tych sprzeczności, a po części z braku  doświadczenia 
u wieluj) w ynikło, że Sejm ten nie wszystko tak  dobrze 
uchwalił, ja k  był mogł. Z oporu R ady państw a znowu, 
k tó ra  krzyw o pa trza ła  na praw a przyznaw ane sejmom 
kra jow ym , wynikło, że nie w szystkie żądania kraju  
i nie w zupełności były przez rząd przyjęte. Jednak  na 
owym to sejmie uchwaliło i poczęło się to#Jco do dziś 
dnia je s t podstaw ą naszych praw  i stosunków w k ra ju ; 
a  za tym początkiem  poszły w następnych sejm ach 
uchw ały wielkiej w agi i w ielkiego pożytku, które stan 
kra ju  wielce popraw iły i podniosły. Co zaś w tym sej­
mie stało się szczególnie dobrego to, że w nim i p rze­
zeń począł się dobry, w zajem ny stosunek kraju  i rządu, 
który się odtąd ciągle u trw alał i wzmacniał.

Od rozbioru Polski bowiem była między tym  k ra ­
jem  a rządem  uieprzyjażn. Kraj uw ażał się za nie- 
prąw nie z a ję ty : rząd bał się, że się ten kraj przy p ier­
wszej sposobności od państw a oderwie i chcąc się od 
tego zabezpieczyę; chciał go zniemczyć, a w szelkie, 
polskie uczucie prześladował, za wszelki objaw tego 
uczucia karał. Prześladow ania, szpiegow ania, w ięzienia, 
naturaln ie rozniecały tylko nienaw iść Polaków  do rządu. 
T eraz, k iedy po nadaniu  konstytucyi, a  zw łaszcza od 
zaw ieszenia R ady państw a, Rząd zaczął okazyw ać spra-

Rok aku ra t m inął, ja k  przybył X . M alutki, a  ja ­
kież zm iany zaszły w Jaw orzyn ie? K ilku żydków  b ie­
gało w prawdzie po tow ar za granicę, ale z niemi m u­
siał się Moszek dzielić zarobkiem , więc korzyści dla 
niego były nieznaczne, Jaw orzanie zaś na czynione im 
przez żyda propozycye odpowiadali zw ykle :

— Et, M oszku,^dalibyście spokój, bo to jeszcze 
na was sprowadzi nieszczęście.

— „H andel końn .i11, ja k  zw ykle nazyw ali w ypra­
wy do cudzych stajn i, ustał zupełnie. Dawni bohatero­
wie kcniokradzkiego kunsztu stracili fan tazyą i choć 
ich żyd kusił obietnicami znacznych zysków, w ykręcali 
mu się pod różnemi pozorami, a nagleni poczęli go 
unikać.

Kto inny na miejscu Moszka m ógłby się był po­
godzie z tą  zm ianą położenia, boć wiadomo było, że 
sporo już grosza uzbierał, ale niepoham ow ana chciwość 
nurtow ała go, a  żądza coraz w iększych korzyści nie 
daw ała  mu spokoju. Miałże się brać do pracy, do j a ­
kiej ? W szak od młodości pędził żywot pasożyta, który 
żył i tuczył się na  niedoli lub w ystępku innych. Czy

zresztą nie m iał do tego p raw a?  Przecież szabas za- 
Kćhowywał, trefnego me jadał, wieczorne i ranne modły 

odpraw iał, więc był dobrym żydem, że zaś gojów ob­
dzierał, że ich sumieniem frym arczył, że ich upodlał 
i do moralnej i m ateryalnej niedoli pchał, toż to w ła­
śnie jego zasługą i powinnością.

T ak  sobie rozum ował Moszek wobec czarnych m y­
śli, które go teraz coraz częściej trapiły . I  kto temu 
winien, że się tak  wszystko zmieniło, kto w ydarł mu 
zyski, kto m ieszczan od niego odstraszy ł?  Oto ten tam 
w plebanii, ten, którego sobie z początku za nic miał 
i lekcew ażył, on jego krzywdzicielem , on pozbawił go 
zarobku, opustoszył szynk, ustawicznie w ikłał wszelkie 
jego plany i rachuby. Świadomość ta  w strząsała żyda 
wściekłym  gniewem, pienił się ze złości; szarpał brodę, 
miotał przekleństw a, a  żądza zemsty dojrzew ała w jego 
duszy. W olałby, co praw da, aby kto inny stał się jego 
mścicielem i w tym  celu nieraz M ądrali podobne myśli 
podsuwał, przekonał się jednak , że ł# mu się; nie uda. 
M łynarski nienaw idził w praw dzie księdza, ale to uczu­
cie trawiło go, a  zarazem  i obezwładniało. Gryzł się
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w iedliw sze względem  k ra ju  zam iarym kitói uznał, że 
i jem u należy okazać lepsze w zględem  rządu i państw a 
uczucia. O świadczył tedy kraj przez swój ówczesny 
sejm, w adresie do Cesarza, że Cesarzowi wiernym jest 
i być chce. Sam zaś przed sobą uznał i postanowił, ze 
nie będzie m yślał o odryw aniu się od państw a austrya- 
ckiego, że nie tylko nie będzie nic na szkodę tego pań­
stwa robił, ani się z jego nieprzyjaciółm i łączył, ale 
owszem będzie o jego  dobro, bezpieczeństwo i sdę dbał 
szczerze, gorliw ie i czynnie. Ale za to rząd w inien jego 
odrębną narodowość szanować i p raw a przyrodzone 
z tej odrębnej narodowości w ynikające, ja k  w iarę, ję ­
zyk, sam orząd uznać i ich uczcie .e dochować. W ten 
sposób zaw iązała się po raz pierw szy ufność i życzli­
wość między Polakam i a rządem  i państw em  austrya- 
ck iem : ufność, zgoda i życzliwość, k tó ra  odtąd wzmaga 
się i w zrasta, dzięki uczciwemu i rzetelnem u z obu 
stron dotrzym aniu s ło w a , dzięki w spaniałem u sercu 
i m ądrości Cesarza, ale dzięki także roztropności i sło­
wności k raju , który nieraz od tego czasu miał sposo­
bność państw u całem u niem ało oddać usługi i złożyć 
mu dowody swojej szczerej wierności.

N iepodobna tu opow iadać całej ldstoryi kraju 
i sejmu od ła t blizko trzydziestu, wspominać w szyst­
kich trudności, jak ie  były do zwalczenia, ani w szyst­
kich pomyłek, jak ie  się popełn i./, an w szystkich k o ­
rzyści, jak ie  się zdobyły. Pom yłek było vriele, nikt temu 
zaprzeczyć nie m oże: a kto m a zdrowy rozum i do­
świadczenie, ten wie, że ludzie mylić się m uszą, bo nie 
są w szechw iedzący i często w najlepszej wierze i z n a j­
lepszą wolą, zrobią coś takiego, co im się dobrem w y ­

daje, a w skutkach dopiero pokazuje się błędnem. T ak  
i nasz sejm nieraz mógł się pomylić. Jak o  przykład 
takiej pomyłki wym ieniam y praw o o nieograniczonej 
wolności, dzielenia gruntów  w łościańskich. Sejm rozu 
m iał, że w ten sposób w yprow adzi stan  w łościański 
z długów, które mu ciężą. Mniemał sejm, że kto ma 
gospodarstwo zadłużone, ten ja k ą ś  część gruniu odsprzeda 
i będzie miał m nie j, ale spokojnie, bezpiecznie, bez 
procentów do opłacania, bez obawy, że jedna  k lęska 
zniszczy go do szczę tu : a  na tern mniejszein gospodar­
stwie, ja k  się będzie rządził dobrze, to się dorobi i może 
sprzedany kaw ał gruntu lub jemu równy na nowo przj 
kupi. W praktyce pokazało się inaczej. M niejsza była 
liczba tych, co długi spłacili i rządzili się roztropnie: 
w iększa liczba takicb, co brnęli dalej w długi. Inni 
znowu dzielili gospodarstw o m iędzy dzieci po cząstkach 
tak m ałych, że już wyżyć na czem nie było, a  dzieciom 
tych dzieci nie zostawało nic do podzm u. A ile przy- 
tem procesów i kosztów na procesa, ile zwad i waśni 
między rodzinam i, ile podejścia i oszukaństw a ze strony 
tych usłużnych ludzi, co się włościaninowi w potrzebie 
z pożyczką ofiarują, a potem nieopatrznem u tak ie  w y­
liczą procenta i procenta od procentów, że niejeden wy 
szedł z ojcowizny z tem tylko, co miał na sobie. Nie­

o g ran iczo n a  pod/.ielnośj^gruntów  okazała  się szkodliwą 
i sejm, choć dobrzy?chciał, postąp.} mylnie. Nieraz także 
zdarzyło s ię , że nie postąpił tak  dobrze, jak b y  był 
mógł. Żałow ać można naprzykład, że w ustaw ie drogo­
wej albo w ustawde o konkurencyi kościelnej więksi 
właściciele nie byli pociągnięci do wyższego w'ymiaru 
należytości, ja k  to niektórzy z nich sami chcieli i na

sam  w sobie, lecz w zm agające się zgorzknienie p a ra ­
liżowało powoli jego  wolę, Kła M ądralę żyd liczyć nie 
mógł. T en  bowiem na w szystkie jego podrzegania od­
powiadał : „W artoby lub trzebaby pom yśleć11, ale z jego 
przygasłych oczów Moszek mógł wyczj tać, że go do 
czynu, do szalonego jak iegoś przedsięw zięcia nie po­
pchnie. Tem w iększy go więc poryw ał gniew, a zemsta 
natarczyw iej k o ła ta ła  do jego mózgu.

— On lub ja  — oto alternatyw a, do której powoli 
lecz z całą  stanow czością doszedł wreszcie szynkarz.

Podobne myśli snuły się w tej chwili po jego g ło ­
wie, gdyż zasępiony siedział przy szynkfasie, a  dwie 
bruzdy w pośrodku jego czoła św iadczyły, że bynajm niej 
nie wesołe zajm ow ały go kom binacye.

Był to koniec czerwca, skw arny dzień miał się ku 
schyłkowi. Pomimo, że jeszcze zmrok nie zapadł, na 
dworze robiło się ciemno, a przez otw arte okno szynku 
płynęły strum ienie gorącego i ciężkiego powietrza. Co­
raz powiew silniejszego w iatru podnosił na drodze slup 
kurzu i w irując nim przez czas pewien, gubił go w mgle 
pyłu. Na niebie szare chmury płynęły ospale ku zacno

dowi, a blask gasnącego słońca oświecał jask raw o ich 
brzegi. Ptactw o stadam i i pojedynczo z piskiem  cią­
gnęło nad m iastem , jedne tylko jaskó łk i, św iergocąc 
przeraźliw ie, skrzydłam i niemal dotykały  ziemi. Na dro­
dze panow ał ruch niezw ykły. Wóz za wozem, nałado­
wane sianem',»■ ciągnęły przez miasto, a  za niemi niosąc 
kosy i grabie na ram ionach, pospieszali ludzie.

K rzyki i naw oływ ania ptactw a domowego rozle­
gały  się wszędzie. Czuć było, że w szystko, co żyje, 
pragnie coprędzej schronić się pod dach przed nadcho­
dzącą burzą. Jakoż istotnie w ydzierające się co chwila 
z pomiędzy chmur błyskaw ice i ponury grzm ot ostrze­
gały, że czas uciekać przed w alką, k tórą niebawem  
rozpoczną potężne żywioły.

Moszek, w którego głowie od najsprzeczniejszych 
uczuć również w rzało, ja k  w kotle, z pewnein zadowo­
leniem powstał z za szynkfasu i zbliżył się do okna 
w łaśnie w chwili, k iedy pierw sze i gorące krople de­
szczu spadły  na ziemię. Ten zam ęt, olśniew ający blask 
i huk gromów dziwnie dostrajały  się do wzburzonego 
gtanu jego duszy.



sćjgi wnosili. Ale doskonałego na tym świeęie nie ma 
nic,--ą'dobrego wynikło namuż tyv.li sejmów wiól^jGdyby 
ty lko wywie ilić sarno prawo -m ■ograniczeniu lichwy. 
W  -całym świeci|lŹmyśleli i mówili ludzie uczeni, p raw ­
nicy, ekonomiścipiże lichwy ograniczać nie można i nie 
zda snę SjSnfci. bo podstępny wierzyciel zawszę', potrze­
bującego człowieka-? skirSłć; i oszukać potrafi, a g l e b i e  
od rygoru prawa i fcd kary  wykre‘eić. W-ier-zjd w to 
calylŚN iat. Znalazł się Polak jeden, poseł na lwowski 
■f|tjm i do Rady państwa, Audrzpj Rydzo.wski, adwokat 
w Krakowie (zmarły w roku K S ju , dowiódł, że można 
skutecznie bre»i<9fsię przeciw lichwie i wniósł w sejmćę 
prawo o j e j  ograniczeniu i karaniu. Za' ty m -p rzy k ła ­
dem;, danym przez sejm galicyjski, pds/yfdł niejeden 
w państwie am tryaekiem :-U ratow ało  sje w ten sposób 
wiele majątków od zatraty, w p  ziemi od przejścia 
w obęe ręce, wiulę&r.odzin od uieszczęś&ia i tt^dzy.

Prawo ]irzeciw pijaństwu mogłoby poMnayć za 
drugi przykłao WyjiiiujemyTtu tylko z Ogółu 
niektóre sprawy iLStosunkowo drobufeN CałlfA/wity stan 
kraju, zamożność i oświata jego bez mór.ównania więj? 
lósza od-tej;.,jaka była przed k#y: trzydziestu, wskazuje 
najlepiej, ileśmy z Hjirutfw, z Wydziału krajowjego,, 
z l iad  powiatowych mieli korzyści.

Narzekamy na nję ;C®!ąto i mówimy,/;że dużo ko­
sztują, r a ,p o m ag a ją  nie wiele: że zwtófewyu na: Manie 
włościańskim ciężą, wielkiiemi wydatkami, a nie opła- 
ibają mu sr&gtósownytn pożytkiem. Bp mb ze to już tak 
było i będzie^Jże ludzie s k a r ż ^ i ę  na to, co jes t  i ten 
ciężar wydaje im-, się najdotkliwszy, który,.ich w tej 
chwili gniecie.-A4$*wydaje się tak  nieznośnym dlatego,

Na dworze zrobiło sie: zupełnie ciemn® błyskawiś^j 
przeżynaly niebo w różnych kierunkach, gajzmot zaśjpo- 
Vaz częstszy i bardziej trzeszczący’ wstrząsał powiailrzem, 
że aż szyby |w|EEfltób drżały.

Żyd prz tulił sie do framugi---.Okna i napawał się 
widokiem szalejącej burzy

Teraz już. ca le 'fa le  deszńzu,-któremi wiatr rzucał 
uporczywie o,ciemny domostw i g g fe '-  okien, spadały 
na ziemię. Z daw ała-s ię  chwilami, że otwarte upijSty 
niebieskie zaleją mieśtmię. Drogą płynęły,pOifok' pienią- 

. cej sie wody, tworząc w różnych punktach dużegpoty-, 
skujące kałuże.

' Światło błyskawi<$otvvierało przed Meszkiem coraz 
to nowo widoki, najczęściej jednak  siny blask ukazy­
wał mu ubożuchny kościółek,,,ą tuż obok niego plewili $ 
i przylegające do niej zabudowania. Tam  Był jego wróg, 
ten, który w tej chwili zaprzątał wszystkie jego myśli,. 

;>ai w piersi rozbudzał- ogień zemsty. Czyż można, zna- 
leść stosowniejszą chw :l | \  do zaspokojenia; szarpiącej 
mózg i serce nienawiści?

Żyd odskoczył od okna, wsunął się za szynkfas,

JafeiflE NrifBl.

porównywają go z tym stanem lepńzyiiyj' k tóreg$ 
p ragną i -wyglądają. Ale gdyby chcieli porowmłfe. §6 
z tym BS-sź$m, którego wyjęli, to przekonaliby';się, 
że  czegokolwiek jeszcze b rak ,  ^  dobrjjjSję przybyło 
-więcej.1' I

P raw da jest;- że podatki ogioinn.e. .--Samo państwo 
potrzebuje ich bardzo wiele na wojsko;‘i na swoje inne 
koniecznej cele Swqjrej?znąwu dodaje kraj, na na
szkołyS&ia szpitńłe, na budowlo,.wodne) na łysiącfepo- 
trzeb. A j^szczfeimwe podatki pow iatow ej 'a  opró&z t p h  
Żeszcz(^’gniinne .. oiężkóyjęst i ną)stą:rcży'ć trudno, a s łu­
sznie dąż^ć d i^ p g ^ ż e b sg u T ż y ć ,  gdzie siek ła , a gdzie 
zniniiajszjć niSHffl*na, to sprawiedliwie podatki rozłożyć.

(C. cl. n .)

Włościanie wielkopolscy.
( P o d  r z ą d e m  p r u s k i m ) .

(Ciąg- dalszy).

Na każde więksęę Ś w ię t a jn a  odpust w parafii, 
na  kiermasz i zapusty pieką w każdym domu placki 
z przewiej mąki, zarobione na młodziach i mleku, z cu­
krem , i z rodzynkami. Tak ie  ślinię) placki pieką na we- 
sJraH chrzciny, a na Hfflpusty pączki na maśle);
szmalcu lub oleju.

Kolacya w wigilią Bożego Narodzenia składać się; 
nifitei; u wielkopolskich chłopków z dziewięciu potraw, 
kffire najczęściej są następujące: zupa z końopi lub 
maku, kluski z kwasem., biały groch, kluski z faryną 
lub mi;ó’lem, kapust,ą?, kluski z makiem, jag ły  lub ryż

ppczął szukał? wśród stojących bfitelek, po chwili Schwy­
cił jakiś  przednimi, schował w zanadrze i wyhległ 
na dwór.

Burza tymczasem zaczęłffl powoli s ł a b u j ,  deszcz 
nra padał już tak  obficie, tylko wiatr wył żałośnie i pę­
dził pońuiebis czarne chmury. Blyskawice^cdraz oświe­
cały jeszcze ciemną przestrzeń, ale głuchy pomruk 
grzmotów św-adez-ył,' że burza poszła dalej. Ludzie w y­
chodzili więgjz domów, pragnąc przekonać ste, czy wątle 
ichłfehaty nie poniokły ‘jakowńjś/fezko.Ąy. Ten  i ów przy­
stań^-; i g a w ę d z i ł  z sąsiadem, inni pospieszyli do stajen 
i stodół dokończyć przerwanego oprzętu.

Wtem w stronie kośćfeła ujrzano .żołte światło. 
Ludzie z początku myśleli, ŻĆ $3 blask błyskawic, ale 
wnet. kłęby wydobywającegebsię dymu przekonały ich 
o rzeczywistej prawdzie.

— .£łore! pali sj§! — wołano z różnych stron.
—-$Gdzie się paliSco się p a l i1 — krzyczeli jedni 

przez drugich.
— Kościół plebania! —  odpowiadano naprzemiau.
—  Ludzie, kto w Boga wierzy, ratujcie!

2
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ze śliwkami, .grzyby , suszone smażone na oleju i owoc 
suszony gotowany m do tego wódka a czasami piwo 
i wino.

‘ Na Wielkanoc i w najuboższej rodzime szykują 
„ św ię c o n k ą ,  którą niosą w koszyku do dworu lub 

Szkoły, gdzie ją  X. Proboszcz poświęca. Na „święconkę"* 
sk ładają  się: szynka, głowizna, kiełbasy, csjesto także 
pieę-$eń ciel§ó»i placki, masło, ser, jaja, chrzan, sól, 
pieprz, ocet i wódka. Na Kesurekcyę idą wszyscy 
mtoz-ozo, a wróciwszy z kościoła, pija najpierw kawę 
z plackiem, potem jedzą  szynkę z octem i chrzanem, 
dalej kiełbasy i inne mięsiwa, wmeszcie ja ja  z masłem, 
popijając wódkę ; ci zaś, którzy są odpisani od wódki, 
piją wino i p iwódg

Na ucztach wTeselnycli oprócz placków, wina, \yódł i 
i piwa, nieschodz.acycb ze stołów, dają  przed wyj izdem 
do kościoła kaw® po powrocie zaś śniadanie, sk łada­
jące  się ze smażonej kiszki albo kiełbasy ze sk w a rk a  
mi i bigosu. Na obiad, który jedzą na weselu około 
dziesiątej| wieczojem, musi by^śj najpierw rosół z białym 
grochem, dalej ozSu ina  z kluskam ik mię^o wieprzowe 
lub wołowe .gotowane a do niego śliwki i gruszki su ­
szoną: mięso wieprzowe, cielęce lub szkopowe pieczone 
z kapustą, jag ły  lub ryż z cukrem i cynamonem, w re­
szcie pieczone gęsi i kaczki. Obiady na chrzcinach są 
u bogatych gospodarzy niemal tak sute, j a k  na wese­
lach ; u mniej zamożnych zadowalniaią się rosołem albo 
czerniną i jednem lub dwoma "m ięsam i; biedni zaś po­
dejmują chrzestnych kaw ą z plackiem, jajecznicą z kieł­
basą i wódką, bez której nie móże się obyć żadna 
uczta; stąd jednak  nie w y p ły w a ła b y  zawsze przebie­

rano miarealprzeciwuie więcej jesl takich, którzj piją 
z umiarkowaniem i nigdy się nie upiją.

u1‘ilośc ia  przyjmuje włościanin wódkąfc-kawą i Chle­
bem z masłem, jajecznicą z kiełbasą i skwieczkami, 
która to potrawa uważana jes t  za jedne z najlepszych 
i rzeczywiście nieźle smakuje.

Herbaty piją włościanie bardzo mało, w ostatnich 
dopiero cyttąach zaczyna się ona pojawiąć w chatach 
wiejskich, natomiast kaw a jęst bardzo .łroziiówszechniw 
nym i ulubionym napojem; szczególniej kobiety w niej 
smakują, chociaż i mężczyźni wypijają naraz po dwie 
kw arty  kawy, którą, doprawdoną z mlekiem i cukrem 
w wielkim dzbanie, nalewają w małe kubki i tak długo 
się nią raczą, aż dno puste w dzbanku nie zaświeci.

Opisane tu igotrawy i sposób żywieuia się.-chłopów 
nie jest w całej Wielkopoltsce równy; w7 jednej okolicy 
używają więcej tej potrawy, w drugiej in n e j ; tam jedzą 
więcej mięsa, ówdzie mniej, lecz wszystkie wspominane 
tu potrawy są znane ogólnie; można też śmiało powie­
dzieć, że włościanie wielkopolscy żywią się nieźle i że 
mało jest tu takich domów, gd /ieby  nie stało chleba 
i okrasy. Dzieci zaś, mianowicie zamożniejszych gospo­
darzy, dobrze znają  cukierki, ciastka, bulki, procelki 
i t. d., które im rodzice z miasta przywożą.

IV.

Dotąd przypatrywaliśmy się naszym b r a c i o m  
w Wielkopolsce z zewnętrznej tylko sjtrony, opisując, 
jak  pracują, j a k  śię mają, mieszkają, ubierają i żywią; 
czas więc teraz zajrzecgfdo ich głowy i serca, rozpa-

— Więc każdy chwytał, co mógł, ten bosak, ów7 
siekierę! tamten kubeł i biegł Co tchu w stronę plebanii. 
W rzawa i krzyki rozlegały me wszędzie.

Nie palii się wprawdzie kościół, ani plebania, ale 
za to, gdy. przybiegli pierwsi ludzie, ujrzeli już cala, 
proboszczowską oborkę w płomieniach. Ignac, utykając 
na jedną  nogę, biegał na wszystkie strony i odpędzał 
owce, które gwałtem cisnęły się ku płomieniom. Bydło 
stało spokojnie, szczęśliwie wyprowadzone z ognia, który 
w tej chwih zajął już cały budynek. O ratunku nie 
mogło byp już mowy, sam X. Anzelm powstrzymywał 
rwących się, wołając:

—  Tu już nic nie poradzimy, patrzmy natomiast, 
aby płomienie nie zajęły innych budynków.

Szc/hŚGiem wiatr dął w przeciwną stronę i pło­
mienie wraz z żarzącemi się iskrami pędził ku łące, 
gdzie już żadne nie: gęoził$| niebezpieczeństwo. Ludzie 
z niepokojem cisnęli się do księdza, który zafrasowa­
nych uspakajał.

— Dziękujmy Bogu, że się gorzej nie stało. Gdyby 
wiatr był w ;nną stronę^ ani plebania, ani kośćiół nie

ocalałyby, a może całe miasto poszłoby z dymem. Bo­
że! ]io żm  pomyśleć co za nieszczęście.

Zaczęto, więc powoli uspakajać S ę  i z pewną otu­
chą patrzeć na przygaszający- ogień. Ten ■ ów podsu­
nął się ku płomieniom, które jasnem światłem szbfoko 
oświecały przestrzeń naokoło dogorywającej oborki.

— Chodźcieno! — zawołał nagle, pochyliwszy się 
ku ziemi, Kos — patrzcię^/dó-to je s t?

— Co? co? — i kilku podążyło ku wołającemu.
— Skąd tu si*smogła wziąść butelka i to jeszcze 

z resztą okowity na dnie?
— Nie może być, pokażc ie !
Butelka poczęła krążyć z rąk  do rąk, każdy prze­

glądał j ą  pod światło, przykładał do nosa i rzuciwszy 
ze zdum ieniem :

— Jako  żyw7o, prawda!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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trzyć się w wewnętrznej czyli duchowej ich stronie, 
poznać,1 co umieją, co myślą i czują, ja k  mówią i postę­
pują sobie.

1. Wielkopolskie chłopki są najwięcej oświeceni 
ze wszystkich włościan naszej wielkiej Ojczyzny. N ie­
mal każdy-,; mianowicie z młodszych, umie pisać, czytać 
i rachować; ma jak ie  takie pojęcie o swym kraju  i ota­
czającej go naturze, zna katechizm i nieco historyi 
świętej. Tego wszystkiego- zaś nauczył się w szkole, 

‘‘-'.gdyż w Księstwie Poznańśkieni istnieje przymus szkolny 
i rodzice pod k a rą  zobowiązani są posyłać dzieci do 
szkoły. Lecz od lat kilkunastu uczą w szkołach wielko­
polskich głównie po niemiecku, a przed kilku laty w y ­
rzucono z nich zupełnie język  p o ls ą i ; wolno tylko uczyć 
się; po polisku prywatnie, za osobną zapłatą. Jes t  to 
wielka krzywda dla ludności po lsk ie j , która już tak  
wielkie ponosi podatki na szkolę, ale chwilowo nie ma 
na to rady ;  niewielu też ;j ‘est takich pomiędzy włościa­
nami , którzyby żałowali na p ryw atną  naukę języka  
ojczystego, tego naszego największego po Wierze św. 
skarbu. Więcej jednak  niż w szkole uczy się dziś chło­
pek wielkopolski z książek i gazet, które pilnie czytuje.

Jes t  w Księstwie Póżnańskiem Tawarzystioo Czy­
telni ludmcych, założone przez panów, starających się
0 oświatę swycn młodszych braci, za jakich włościan 
uważają. Towarzystwo to zak łada  po całej Wielkopol- 
sce, a .naw et w Prusach Zachodnich, bezpłatne Czytel­
nie (już ich 1 3 0 0  założyło^, z których każdy może 
sobie książek pożyczyć. Lecz Wielkopolanie lubią czy­
tać  nie t}lk©jŁ!za darm o; wiedzfic, że książki dużo ko ­
sztują i że pieniędzy na nie dostarczają głównie pano­
wie, nip.są wlćKcianie cbętnieigjrosz ciężko, zapracowany, 
dając dobrowolne ofiary na m Ę s p n ftf. I najbiedniejszy 
wyrobnik rs^*. nie wymawia, ale ch ce"k ilka  feuigów 
ofiaruje. Wdgóle ofiarnoff} ludu wielkopolskiego jest  
zadziwiają-ed. Niech tylko gazety ogłoszą składkę na  
odbudowanie lub reperaoyę kościoła, na. pogorzelców, 
powodzian, głodnych i inne biedy i niedole ludzkie, 
już wszędzie spieszą z datkami chłopi, w każdej gaze­
cie znajdują  się nazwiska włościan, jako ofiarodawców.

Oprócz książek z C zytelni wielu gospodarzy, ba! 
nawet wielu ludzi, nieposiadających żadnego mienia, 
czytuje książki, które za własne pieniądze nabyli;  g a ­
zety zaś trzymają nieraz zupełnie biedni, a  bogatsi po 
dwie i trzy. Znaliśmy gospodarza, który trzymał jedno 
pismo polityczne, drugie religijno-uaukowe, trzecie go­
spodarcze. Ludziom służebnym najczęściej dziedzic z a ­
pisuje jedno i drugie pismo, dając po kolei do czytania.

Szerząca się coraz więcej oświata wydobywa 
z serc wielkopolskich chłopów piękne cnoty i przymioty, 
które w ciemności n i g d y h y ^ M tn a  zewnątrz nie obja­
wiły, lecz pozostały na zawsze ukryte w głębi duszy
1 nie pszymoslyby zbawiennych owoców.

Najpiękniejszym z tych przymiotów Wielkopolan

jest icho gorące przywiązanie do W iary św. katolickiej 
i szczera pobożność. Trafiają się wprawdzie wyjątki, 
ale mój Boże! gdzie ich nie masz, gdzie to są sami 
dobrzy i cnotliwi, k tóry to stan nie ma wyrzutków? 
Ogół jednakże cldopów wielkopolskich odznacza się p o ­
bożnością h:chętnie daje się prowadzić do Boga kap ła ­
nom, których serdecznie kocha i szanuje. To też nasze- 
wiejskie kościółki przepełnione są w niedziele i święta 
włościanami, z których po kilkanaście osób przystępuje 

pćo niedzielę do Sakramentów Pokuty i Ołtarza, a nadto 
wśród tygodnia niejeden i niejedna idą do Spowiedzi.

Zapisują się też ochoczo do różnych bractw ko­
ścielnych, z których dwa mianowicie wiele dobrego po­
między nimi szerzą. To jest  już przed wielu laty zało­
żone Bractico wstrzem ięźliwości i w ostatnich czasach 
utworzone Bractw o m atek c]ii^Mcijaniskix]i, Członkowie 
pieWszegg9 odprzysiągłszy się rozpalających napojów, 
mianowicie w ódki,  a ra k u ,  likierów, piją tylko wino 
i piwo, ale bardzo umiarkowanie. Wielu mężczyzn i ko ­
biet, starych i młodych, bogatych i ubogich należy do 
tego brąętwa i nigdy kropli wódki do ust nie wezmą. 
No i mimo tego weselą się, bawią śi,e lepiej niż pijanice 
i zachowują ciało i duszę w tęzerstwem zdrowiu. A c h ! 
gdyby to wszyscy bracia włościanie zechcieli porzucić! 
to przeklęte gorzałczysko, które już tyle złego narobiło 
na świecie, tylu nieszczęść, tyłu łez było powodem ! 
Może się obyć ten i ów, czemubym więc i ja  i my 
wszyscy niesmogli powstrzymać się od w ódki?  Z p i­
jańs tw a  płynie wszystko złe, bo pozbawiając człowieka 
rozumu, czyni z niego zwierzę niezdolne ani do cnoty, 
ani do p ’’acy, tylko do wszelkich występków. Pijaństwo 
to nasz najsroższy wróg i on rzeczywiście uczynił n a ­
szej Ojczyźnie wiele więcej z łego^niż  wszyscy nieprzy­
jaciele razem.

Oprócz bractwa kosn-idnego zawiązało się jeszcze 
przed pięciu laty w Kurniku świeckie towarzystwo 
wstrzemięźliwości; przed trzema zaś laty została w Po­
znaniu utworzon® Ju trzenka , k tóra  także krzewi, jak  
nroże, wstrzemięźliwość, a  ruguje pijaństwo.

(Ci d. n.)

O d e z w a ,

do p p  P o s łó w  w ło ś c ia ń s k ic h  'z e  s t r o n n ic tw a  
• T ó l i lo p s k ie g o .

Zgadzając się zupełnie z postępowaniem Koła poi 
skiego w Wiedniu, które przeciw projektowi wyborcze­
mu wystąpiło i z wywodami posła K rzepeka, który 
projekt ten nazwał grobem włościaństwa, byliśmy cie- 
kaw ifg jak  w tej sprawie postąpili sobie posłowie wło­
ścianie ze stronnictwa chłopskiego. Dowiedzieliśmy się 
tedy, że p. J a n  Potoczek glosował w Radzie państwa 
przeciw projektowi tak  samo, jak  całe Koło polskie,
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i że p. Franciszek Kramarezyk, włóS^ciar.in, poseł sej­
mowy, prezes stronnictwa chłopskiego, Ejgjt niewątpliwie 
przeciw temn projektowi. Tymczasem dowiadujeifty$|ię 
z gażeti$ że zarząęl stronnictwa»}chłopskiego uchwalił 
w Nowym Sączu domagać się bezpośrednich, tajnych, 
powggechnyćh wyborów, a  więc tego najszkodliwszego 
sposobu głodowania, którego' domagają*'się soNyraliści 
i rewolucyońiśfei : ta k ą  sam ą uchwałę przeprowadził na 
wićcu swoim w Krakowie dnia 12 listopada" b. r. przy 
szajce ruskich i polskich sdięyalistów i%wolucjronistów. 
To uderzyło nas tenihmecniej, że wićc&wi temu p rz e ­
wodniczył Stanisław Potoczek, brat Jana , poseł sejmowy?

Ponieważ tegokrodzaju dwtiznm^ąe pj/stępowanio 
stronnictwa chłopskiego ubliża w wysokim stopniu 
godności włośeiaństwa i wystawia na ?szkody ńigobli- 
ożone, najżywotniejsze) interesa nie tylko włościańskie, 
ale także katolickie i naródowej przeto my niżej pod­
pisani włościanie wzywam y posłów włościańskich ze 
s tronnic tw a chłopskiego, a mianowicie pp. J a n a  iBipffa- 
nisławaŁPotoczków, tudzież p. Franciszka Kramarczy.kiJ) 
ażeby to swoje dwuznaczne postępowanie wjrjWśnili i bez 
żadri/eli ogródek, j a k  to na godnych i ucżciwycb ludzi 
przystało, 'Oświadczyli,ycży istotnie są za bezpośredniem, 
tajnem i powszćchnem głosowaniem, cgw nie. Jeżeli 
t ^ o  bezzwłocznie nie uczynią^ przeclsięweżniiemy d a l ­
sze kroki, a tymcżąiśem prosimy wszystkie  pisma gB&kićj 
zwlaszcża ludowe, o ogłoszenie niniejszego wezwania.

W Wielowsi dnia 21 lis&ńada 189'$ r.
J $ r z e £ -  /k'gtó/clypr-je!ożbny gm\nyZfaW.flioi'zyniĄ& Zioło, 

zujgtepca w ójta ;  J a n  'K orasado ic i^ ji B a rtło m ie j  
Ciba, członek K ółka ro ili . ; J a n  KomcCda; Jdjiób 

[■ijStcdcsj iW dłeriti/ K u ra ś , 'członek Rady giiiimTej ; 
Grzegorz , I ła w s k i^  Tomasz S k rzy p e k ;  Ł ukasz  
Z io ło ;  P io tr N e te r ; M ichał Zarato ; J a n  Bp czek,F 
Roch C ^ K iS .J o M tjT rą k J h  Rajyj.ł Zaróio ; Tomasz 
R u ty n a ;  M ateusz JaŁ ph;. W afónty BpcM faj Jan  
G łuch; IStaniałato D.etefa; J a n  K uppś; F erdynand  
K u ra ś; D om in ik  Z io ło ; A leksy M ła w sk i; St-ctni- 
sfyw  R a w sk i;  yfZgcipj D ereń; K rzy sz to f S z c z u ł  

'Iriołka; J a n . B ó fo ń ; W in m n ty  B iern a t ; M ichał 
PagucF; K azim ierz K u ra ś ; Jakgb SJipzypek ; S ta ­
nisław  GibiypińsM.'

W Sielcu dnia 1 grudnia  1893'$'.
Melclfior Klimek, przełożony g m in y ; Adjjm  KlhhełjŁ 

ććęzloiłek Rady gm in n e j ; Wojciech ZaćThóiej; Bła­
żej Karaś; mpbastyccn Zachwiej! Walenty Zachwiej; 
Michał Kyraś; Wapct^fjisdKlhnek; Mkch Oj£eh; 
Jan -SniyrdaĄ; Jd&efęSmipiidak ; 3Jdeićj Zaśthwiej 
Ta$ąqsz’-Qpe,i}Ji-, Michał KobyInicki-, MJtmsz C&ffifip 
Mikołaj , Ciba ; Jan Zachwiej; Adam Lozański; 
Jani Ku%((ś; Jan Gronek; Jan; Farłriyj Wojciech 

. i Skrzypek Władysław KliwieljjĄAdam Poła;; Jctn 
Czmli; Stanisław Kobyłnichi; Adcmn Zachwiej.

O ile wiemy, wfec krakowski przyszedł do skutku 
wbrew woli posłów w odezwieńwvmienionych, .lak się 
to jednak-■ńtftło1/  ż-e wiće-owi temn p. St. Potoc-żek rze- 
SfcywiśHe przewodniczył i jakitrWsśposobem do wymię-1 
nionych w Ę Sm w ie  uchwal przyjść! mogłd; to i dht^naś* 
rzecz niejasna. Gdezidl^, zatem podajemy do wiadomości 
szan. pp. Posłów, cieszymy się, że włościanie z nad 
Wisły tak  zdrowo z a p a t r u j ą c e  na.’ sp ra n y )  publiczne. 
Odeziwa ta je s t  zarazem dowodem, że p. Jan  Potoczek 
zajął w 'W iedn iu  w sprawić wyborczej właśnie ;t<> s ta ­
nowisko j.Kj akie odpowiada żyćzenm światłego' i rozu­
mnego włośeiaństwa. w nas-ąym kroju

(D opisek lledakcyij),

Wiadomości polilyczne.

f i u d a  pańjitlkt przerwała wlaśniedobrady z p'o'wo 
duśśw iąt Boż^^tNarodżbnfayĆa piiilejinie na nowo pracęr 
dopiero g dz ie^  w marcu, bo teraz rbzpączną.-się S e jm y : 
naszJ 10 stycznia. W  ońtatuicli chwilach załatwiła Isfię 
R a /& 'państw a  z budżetem państwowym lia tymczasem 
(bo dopiero na ponow.niem zebraniu się, załatwi _gó osta­
tecznie) i ze sp raw ą małegW,stanu oblężńuia w Cze­
chach. Z obrad nad budżetem wynika, że zmiana w a ­
luty (pieniędzy) zeęsrebrnej i papierowej na złotą grozi 
znacznemi stratami. W ykazyw ał to w swej mowie 
sam minis,tó\| skarbu p. Pleifór. Być może, że mu; się' 
uda niebezpieczeństwa zażeguai^g ale K rakus  musi j*kj 
szeze raz przypomnieć w yĘ* sprawie to, o czem już 
raz pisał. Kiedy zanosiło sić/miy t ę : zmianę waluty, po-, 
ważni członkowie Kola polskiego w Wiedniu pragnęli 
mićó; w swem łonie zuawcfęj tych spraw, profesora Mi- 
l&ł&slliefo, przyjaciela Krakusoioego, który..zaraz z sa ­
mego pojeżątku, kiedy tylko o zmianie-: w&inty zaczęto) 
mówić, wykazywał raz pO' raz wę-jj^oich pismach, że 
zmiana t a k a ,  ja k ą  zaprępoiiowal ówCzeSny minister 
:Sfćińhfflh  będzie zgubna. Trzeba było prof. M ilew skiego> 
wybrać, ale!^6)d czegóż żydkowie i usłniżnicy maś&ńJey^ 
Cig j a k  się uwzięli," tak  ludzi obalamucili i przy wybo­
rach w |bk ręg u  Stanisławów - Kołomya prof. Milewski 
przepadł, a został posłem p Hofritgkl, k tó jn  i g'ęby nie 
otworzył. Kolo polskie zostało tym sposobem bez po­
żądanej' pomocy i glosowało tak j a k  inne partye 
w Radzie państwa. Ziniańśi waluty możeby ;była i tak 
przyszła d o ; skutku, bW.samo Kolo polskie w Wiedniu 
nie rozstrzyga, ale przynajmniej n ią  -mięlibyśmy sobie 
dziś nic, do zarzucenia) l& dkiiś :to przypoinrnacdla prze.--1-' 
strogi na przyszłość?,ijażeby żydków i mhi&nik<hoj%rna- 
sońskich  niećsłuchać, bo ilekrocjani có zachwalają, to 
z pewnoŚfeią wyjdzięjito na zgubę. No>vy minister p. 
Pfśher ma być zdolnym człowiekiem, więc może się mu 
uda sprawę fę jakoś załatać,-'ale wiedzieć trzeba,uśft już



dziś straty  są znaczne, i nie pozw alają na załatw ienie 
wielu piekących spraw. Spodziewam y się jednak , że 
zapow iedziane zmniejszenie podatku gruntowego przez 
pośrednie ministerstwo przyjdzie do skutku w następnym  
roku, a niemniej i dogodniejszy rozkład ciężarów. — 
W tej chwili o tern w szystkiem  masońscy usłużn icy  nie 
m yślą, bo ag itu ją  i durzą ludzi powszechnem, socyali- 
stycznem głosowaniem, które, ja k  F rancya pokazała, 
prow adzi do zniszczenia Kościoła, do zniweczenia w ła­
dzy i godności ludzkiej, do m atactw  i oszustw, do zło­
dziejstw  i najohydniejszych zbrodni.

Nic też dziwnego, że przeciw takiem u głosowaniu 
oświadczyli się nasi posłowie w W iedniu. Za to należy 
się im uznanie. K rakus  w yraża to uznanie przedewszyst- 
kiem włościaninowi z Galicyi p. Janow i Potoczkowi, bo 
usłużn icy masońscy starali się niezaw odnie sprowadzić 
go na złą drogę, a  on zrozum iał, gdzie powinien być 
jako  włościanin, jak o  katolik i Polak i przeciw socya- 
listycznem u głosowaniu się oświadczył. Z nim trzym ają 
ściśle, o ile K rakus  wie, także inni posłowie w łościanie, 
ja k  poseł sejmowy p. K ram arczyk. Nie podoba się to 
okropnie socyalistom, rewolucyonistom i w szelkiego ro­
dzaju uslu&nikom masońskim, więc po kraju  jeżdżą, 
zgrom adzenia różne urządzają, petycye wśród włośeiań- 
stw a zbierają n a  dowód, że w łościaństw o nasze je s t za 
socyalistycznem  głosowaniem i stoi po stronie socyali- 
stów i rewolucyonistów. Jest to ohydna i bezeena agi- 
tacya  niby przeciw K rakusow i, a istotnie przeciw posłom 
naszym , a zwłaszcza przeciw posłom włościanom, dlatego 
K rakus  prosi W as, bracia Czytelnicy, ażebyście tym 
oszustom nie dali się uwodzić i sami sobie w stydu 
i zguby nie gotowali. Oszuści ci m iotali obelgi na K ra ­
kusa, oskarżali o nieprzychylność dla włościan, a tu 
każdy  w idzi, naw et najgłupszy, kto broni posłów 
i spraw  włościańskich i dobrego im ienia chłopskiego. 
Oszuści udaw ali przyjaźń dla posłów włościańskich, bo 
m yśle li, że ich przeciągną na swoją socyalistyczną 
i rew olucyjną stronę, a kiedy się to nie udało, usiłują 
u w łościaństw a wzbudzić do nich nieufność. Oni tak  
zaw sze robili i robią: kogo nie mogą mieć po swojej 
stronie, tego oczerniają.

Co do spraw y czeskiej, to w łaśnie w tych dniach 
R a d a  państw a  m ały stan oblężenia w Czechach zatw ier­
dziła. Przy rozprawach nad tym przedmiotem pokazało 
się, ile to hultajstw a ci Młodoczesi brzydką sw oją agi- 
tacyą sprawili. Samych w ystępków  przeciw Kościołowi 
katolickiem u naliczono do czterdziestu, a  były także 
w ystępki ciężkie przeciw władzom w szystkim , a naw et 
przeciw osobie N ajjaśniejszego Pana. Pokazało się także, 
o czem K rakus  nieraz pisał, że ci Młodoczesi, to nie 
p ’lko m asońscy, ale także moskiewscy tj. schyzm atyccy  
usłużnicy. Nasi m asońscy usłużnicy m ają także schyz- 
m atyckie  popędy, w idać to z różnych rzeczy, a obecnie 
możr.a to poznać z tego, że w pismach swoich uderzyli

na posłów za głosow anie za stanem  w yjątkow ym  w Cze­
chach. Poseł Potoczek, o ile K rakus  wie, glosował także 
za  tym stanem  i dał znowu dowód roztropności, za co 
mu się znowu należy uznanie. Inaczej sobie postąpił p. 
W ójcik z W yciąż po ostatnim  wiecu w Krakowie. Ten 
pił zdrowie ruskich studentów radykalnych  (bo inni stu ­
denci ruscy nie łączą się z Iwanem  F ran k ą , radykałem  
i socyalistą ruskim , który na  wiecu i na tym bankiecie 
był) i czynił przy tej sposobności w yrzuty studentom  
polskim, że na wiec i na ten bankiet nie przybyli. 
Gdyby p. W ójcik sam tak ie  mowy umiał sobie uk ładać , 
toby w iedział, że studenci polscy byli kiedyś w tych 
sam ych nieuczciwych rękach, w których on jest: dzis 
już w iedzą doskonale, co to za ręce i dlatego od nich 
uciekają, Gdyby p. W ójcik sam tak ie  mowy umiał sobie 
układać, toby w iedział, że w łaśnie ra d yka ln i studenci 
ruscy zniew ażyli w W iedniu Najprzew ielebm ejszego X. 
A rcybiskupa Sem bratow icza i niezawodnie odsunąłby 
się od takiego tow arzystw a tak  sam® ja k  to uczynili 
studenci polscy, odsunąłby się od tego tow arzystw a 
naw et w takim razie, choćby to nie byli ra d yka ln i stu ­
denci ruscy, bo ze znanym  radykałem  i socyalistą ru ­
skim Iw anem  F ranką nie chciałby mieć nie a  nic do 
czynienia. A p. W ojnarowicz w piśmie L u d  polski śmiał 
jeszcze p. W ójcika podnieść i napisać, że p. W ójcik 
pojedzie do Ś n iatyna naw racać z radykalizm u p. Iw ana 
F rankę! To jedno w ystarczy, żeby ocenić tego redak ­
tora i to jego pismo. To redaktor, który ma oświecać 
lud na chw ałę Bogu i na pożytek Ojczyźnie! I rzeczy­
wiście ten p. W ójcik zajechał aż do Lwowa, a  kto go 
tam  prowadził, można nabrać w yobrażenia stąd , ze te 
w szystkie wiadomości czerpiem y z P rzyjaciela  ludu, 
w ydaw anego przez socyalistę W ysłoucha, który o p. 
W ójciku i agitacyach za socyalistycznem  glosowaniem 
pam ięta, ale o zbrodni, dokonanej w Paryżu przez so- 
cyalistów , ani nie wspomniał.

Wiadomości i listy od , i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

S o n in a  ob o k  Ł a ń c u ta . D ziękując kochanem u K ra ­
kusowi za gościnne przyjęcie i w yw iązując się z p rzy ­
rzeczenia, donoszę, co n a s tę p u je : S traszny w ypadek 
w ydarzył się tu z końcem listopada w naszej gminie. 
Służąca pp. S iterskick (m łynarza), nalew ejąc już do za ­
świeconej lam py naftę, oblała się nią. W tejże chwili 
buchnął płomień z lam py i odzież na słudze tak szybko 
się zapaliła, ze nie było i mowy o żadnym  ratunku, 
a skutkiem  tego ciało nieszczęśliwej okropnie się popa­
rzyło. W ezwani lekarze kazali niebogę odwieźć do p o ­
wszechnego szpitala do Rzeszowa. Tu mimo wszelkich 
najm ożliwszych sposobów ratunku nieszczęśliwa w okro

000000
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pnych boleściach po kilku dniach Bogn ducha oddała, 
bo i nie mogło być inaczej, gdyż ciało tak  poparzone 
było, że aż strasznie było na to patrzeć.

T akie samo nieszczęście w ydarzyło 3ię dawniej 
w Łopuszcze W ielkiej w chacie Sebastyana Sowy, gdzie 
m atka  a córka Sebastyana ukochaną bo jed y n ą  córkę 
a pociechę dziadków , nieostrożnie nalew ając również 
już do świecącej się lam py naftę, dziecko nią oblała, 
nafta się zajęła, a biedactwo w płomieniach śmierć zna­
lazło. W praw dzie wobec drogości d rzew a, służącego 
dawniej także i na oświetlenie (daw ne dartk i), wobec 
drogości bydła, z którego tłuszczu w yrabiano świece 
i również wobec nieurodzajności a przytem  i mniejszej 
upraw y lnu i k o nop i, z którego nasienia robiono olej 
na omastę postną ja k  i na oświetlanie — nafta jest 
nieoszacowanem dobrodziejstw em  tak  dla możnych, ja k  
■ dla biednych, ale dobiero wówczas, kiedy się z nią 
roztropnie obchodzimy. Inaczej bowiem sta je  się niejako 
m ścicielką dla tycb, którzy się z nią niem ądrze obcho­
dzą. Ileż to nieszczęść sprow adzają ludzie sami na sie­
bie przez nieuważne obchodzenie się z tym płynem ? 
Ileż to biedaków krw aw o zapracow anj m i z biedą 
w ielką uciułanym groszem postaw ią sobie chatkę, sarni 
n iejako przez zie obchodzenie się z naftą spalili?;,a  w re­
szcie ileż to nieszczęsnych rodziców, dzidći, krewnych, 
braci lub sióstr było przyczyną okropnej śmierci naszych 
najdroższych? a w szystko — j ak  rzekłem — przez nie­
ostrożne obchodzenie się z tym łatw o w ybuchającym  
m atery a łem .— By przynajm niej w części jak ie j um niej­
szyć liczbę tych nieszczęść, proszę W as, kochani i zacni 
Czytelnicy naszego K rakusa, przypom inajcie i pouczaj­
cie wszędzie i na każdem  miejscu, tak  w Kółkach, ja k  
Czytelniach i sk lep ikach , ja k  się należy obchodzie 
z naftą, by uniknąć nieszczęścia, a  P an  Jezus, który 
pow iedział. N ieu m ie ję tn y ch  nauczajcie11 i za to Wam 
błogosławić będzie. W lad. Sanecki, nauczyciel.

C h o m ra n ic e . O trzym ujem y następujące pismo: 
Szanow na K edakcyo! W Nrze 49 K rakusa  w korespon- 
denoyi z Chomranic powiedziano o Kazimierzu K w ia­
tkow skim : „Jest też podobno w komitecie K ółka rolni­
czego, ale de tam pom aga, to się już nieraz okazało". 
Z arząd  K ółka rolniczego nie wchodząc w to, ile w ca­
łej korespondency? praw dy i nie chcąc w yciągać na 
wierzch spraw , któreby może i samego korespondenta 
skom prom itowały, na co jeszcze dosyć znajdzie się 
czasu w razie dalszych zaczepek, uprasza w myśl usta­
wy prasow ej o sprostow anie: Kazimierz K w iatkow ski 
jest jednym  z najdzielniejszych członków K ółka rolni­
czego w Chomranicacb, je s t jego sekretarzem  i człon­
kiem nadzw yczaj czynnym, co okazało się szczególniej 
przy dostarczaniu kam ieni pod budowę w łasnego sklepu, 
nigdy nie opuszcza posiedzeń K ółka i każdego zacluTa. 
aby  został członkiem Kółka. Kie wchodzimy też w roz­
biór całej korespondencyi, k tó ra  ze strony sam ego Kwia

tkow skiego otrzym a zapewne odpowiedź, lecz k o n sta tu ­
jem y, iż w korespondencie w idać tylko chęć osobistej 
zemsty, nie zaś dobro Kółek rolniczych. Powyższe spro­
stow anie uchwali! przesiać szan. Redakcyi zarząd Kółka 
na  swem posiedzeniu z dnia 14-go b. m., o umieszczenie 
którego uprasza się w imię prawdy , k tó ra  się każdem u 
należy.

Chomranice dnia 12 grudnia 1893 r.
Z zarządu K ółka rolniczego:

A . Jarończyk , przewód. K ółka roln.
Umieszczamy najchętniej m niejsze sprostowanie 

z ubolewaniem, że dobroci naszej nadużyto, a prosimy 
tak  p. Kw iatkow skiego, ja k  i korespondenta o w yja­
śnienie.

NOWINY.
—  Odznaczenie. X. Józef Bieleniu, katecheta Se- 

m inaryum  nauczycielskiego w Krakow ie, a w spółredak­
tor K rakusa, dostąpi! odznaczenia ze strony ksiąźęco- 
bisknpiego K onsystorza w K rakow ie, otrzym ał m iano­
wicie prawo używ ania rokietu i mantoletu.

Ojciec św. napL ał bardzo długą encyklikę 
(okólnik) o biblii. P isał ją  Ojciec św. osobiście z w y­
jątk iem  tylko niewielu ustępów. W okólniku tym upo­
m ina O jcieiSśw. wiernych, aby się strzegli dowolnych 
w ykładów  Pism a św. i polegali jedynie  na tem, co ob- 
jaśi .a Kościół. Przyjm ując w tych dniach pewnego Bi­
skupa z Fraticyifópow iedzial Ojciec św .: „D ziękuję Bo­
gu, że mi pozwolił dożyc^i-liwiH, w której zakończyłem 
trudnąyjń mozolną pracę o Piśmie św."

—  Wiec katolicki na Węgrzech. Zagajony w Ma- 
ria-1 heresiopel w niedzielę dnia 2tPlistopada trzeci wiec 
katolicki jest dowodem, że ruch katolicki we W ęgrzech 
w zm aga się. Po licznych nabożeństw ach w kilku ko ­
ściołach uczestnicy zebrali się w wielkiej sali hotelu 
„S tadt P est" . Było 2.000 wysłanników  88 gmin, przed­
staw iających razem liczbę 100.000 obywateli. A rcybi­
skup przysłał telegraficznie swoje błogosławieństwo. 
Obok telegram ów  do Jego Świątobliwości Papieża, do 
Cesarza i do A rcybiskupa, wysiano także telegram  do 
K ardynała  Schlaucka z podziękowaniem za w ystąpienie 
przeciwko ślubom cywilnym. Po przemówieniu prezy­
denta, lir. E sterhazy  ego, w którem zapow iedział ogólny 
wiec katolicki w Budapeszcie, mówcy duchowni i świeccy 
krytykow ali zamierzone ustaw y państwowo - kościelne 
i żądali, aby przepisy Kościoła katolickiego znalazły 
zastosow anie w rodzinie i we wszelkich dziedzinach 
życia publicznego. Zgrom adzenie, złożone z M adziarów, 
Niemców i Serbów, zgodnie a gorąco oklaskiw ało te 
przemówienia. — Zapow iedziany wiec katolików  w B u­
dapeszcie ma się odbyć jeszcze tej zimy.

—  Biskup lubelski X. Jaczew sk i zapadł na dość 
ciężkie cierpienie żółciowe. Dostojny pasterz dłuższy 
czas będzie m usiał pozostać w łóżku, choroba bowiem 
w ym aga system aryezuej dłuższej kuracyi.

—  Zakaz czytania i prenum erow ania pism D zw on , 
W ieniee i Pszczółka  wyszedł od Najprzewielebniejszycb 
i Najczcigodniejszych Biskupów naszych. Bliższe szcze­
góły poda K rakus  w najbliższym  num cze .
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—  Kongregacya córek miłości Boskiej, której za ­
daniem  jest wychowanie biednych osieroconych dziew ­
cząt i sług (a k tóra  posiada swój dom także w K rako­
wie) , święciła dnia 21 listopada swój 25-letni jebileusz 
istnienia w Austryi. W 29 domach (14 w Przedlitaw ii, 
9 na W ęgrzech i 6 w Bośniij zajętych jest przeszło 
600 sióstr. W zakładach -iph znalazło pomieszczenie 
i ODiekę 66§a56 dziewcząt, w instytutach pobierało nau­
kę 9 069 sierot i 14 227 dochodzących uczennic, w ochron­
kach 13.422, w szkołach d la  roboty ręcznej 15.715 
uczennic, w szkołach niedzielnych 8.247 służebnych 
dziewcząt. W schronisku św. Józefa znalazło przytułek 
294 wiekowych, niezdolnych do pracy osób, w domu 
dla rekonw alescentów  21901. Liczba ubogich, którym  
daw ano kom pletne utrzym anie, wynosi około 1.350 na 
dzień, a dni tak ich  od założenia było 9,184.306. Bez­
p ła tną  naukę w szkołach niedzielnych pobierało oprócz 
zakładow ych dziew cząt 5 275 ubogich dzieci.

—  Niezwykły zając. P. Łyskow ski Józef zastrzelił 
terni dniam i w Łęgach pod Stanisław ow em  niezwykłej 
w ielkości zająca. O rozmiarach zw ierza można mieć 
wyobrażenie, gdy powiemy, że odległość od kończyn 
przednich skoków do tylnych mierzy 1 i pół metra. 
Niebywałego olbrzym a zajęczego rodu posłano do m u­
zeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie.

—  Sprawców zamachu na cesarza i kanclerza nie­
mieckiego dotąd nie wykryto. Skutkiem  tego zamachu 
w ydał rząd niem iecki tak ie  rozporządzenie, że w szelkie 
przesyłki dla cesarza i rodziny cesarskiej i dla m ini­
strów m ają być zaraz otw ierane na poczcie, na której 
^  oddano. Gdyby na pagzkąęh cośkolwiekbądź podpa­
dło urzędnikom , m ają natychm iast przyw ołać polieyę.

—  Pod Moskalem. Dotychczas nie mogli się B i­
skupi katoliccy inaczej porozumiewać się ze Stolicą św., 
jeżeh potrzebowali dyspensy lub czegoś podobnego, ja k  
tylko w ten sposób, że, napisaw szy prośbę do Rzymu, 
przesyłali ją  do m inisterstw a w Petersburgu. Skoro to 
się przekonało, że w yrażona w liście spraw a nie należy 
do praw  biskupich, odsyłano prośbę do R zym u. Żaden 
gubernator nie miał jednakże praw a rozstrzygać w ta ­
kiej spraw ie sam owładnie, ja k  to teraz gubernator w ar­
szaw ski Hurko czyni. Za przykład nie;ch posłuży rzecz 
następu jąca : W Krasnobrodzie, w powicie zamojskim, 
je s t obraz łaskam i słynący, do którego jest k ilka odpu­
stów przyw iązanych. Otóż jenerał Ilu rko  w szystkie te 
odDUsty zniósł sam ow ładnie pod pozorem, że kościół 
krasnobrodzki nie ma żadnych dowodów ani o nadaniu 
tych odpustów, ani o pozwoleniu rządowgm na ich od 
praw ianie. Ażeby jed n ak  parafian nie pozbawiać zupeł­
nie łask  re lig ijnych , nakazał im obchodzić odpust 
w dzień św. P iotra w okowach (1 sierpnia) naturalnie 
z zastrzeżeniem , żeby księża nie dopuszczali Unitów do 
korzystan ia  z odpustu. Gotowi w końcu powiedzieć, że 
biskupom  wogóle stosunki z Papieżem  są n iepo trzebne!

Odpowiedzi od Redakcyi.

P . E . W ojnaroięićzbioi, redaktorow i Polskiego 
ludu  w Krakowie.

Na bezimienność^ W alentego niesłusznie się pan 
żalisz, boć pan wiesz, że za każdą  rzecz w piśmie odpo­
w iada redaktor.

W alenty  w D um aniach  swoich dlatego w ystępuje 
przeciw zdrożnym zdaniom, rozsiewanym  m iędzy ludem, 
że dobro Kościoła i narodu nakazuje mu ostrzegać! d ru ­
gich przed zasadzkam i złych ludzi. Dopóki więc będą 
bałam utnicy, których zasady pojęcia m oralne nie 
w zdrygają  się przed spychaniem  naszego uczciwego 
i religijnego ludu na dól do socyalistów i rewolucyoni- 
stów zam iast podnosić go do tej wyżym j, na której stoi 
na praw dę uczciwa, oświecona i patryotycza część n a ­
rodu, dopóty D umania,' Walentego będą potrzebne. To 
nie kłótnia i zapraw ianie trucizną jadu , ale ośw iecanie 
i obrona tych zasad i pojęć moralnych, bez których 
społeczeństwo m usiałoby zmarnieć. D um ania  W alen ­
tego z 49 Nru K rak uf a zrozumie pan daleko lepiej, 
aniżeli ktokolw iek inny, jeżeli tylko zeehcesz pan sobie 
przypomnieć);,! kto i ja k  przyprowadził do skutku ostatni 
wiec w Krakow ie, na który się pan niby zżymasz.

W spom inasz pan o swoich zasadach i pojęciach 
m oralnych. Byłbym niemi zbudowany, ale skądże się 
tu przekonać o icb jakośc i?  Publicznie nigdy ich pan 
nie zaznaczyłeś (choć miałeś bardzo dobrą sposobność 
uczynić to na ostatnim  wiecu katolickim , albo choćby 
na tym ostatnim  wiecu niby chłopskim w K rakow ie), 
a z pisma pańskiego nik t ich jasno nie pozna. J a k ą ­
kolwiek obram’asz pan kw estyę, zawsze te zasady i po­
jęc ia  są n iejasne albo ze ąąbą niezgodne. Przytaczam  
przykłady, a  zaczynam  od mniej ważnych.

0  Młodoczfóhach  pisało pańskie pismo tak, jakby  
żadnej winy po ich stronie nie było; nie raziła pana 
naw et ich przyjaźń do Moskwy. W g |tń tn im  dopiero n u ­
merze pańskiego pisma znalazły się i ich ekscesy i ich 
dążności ku Moskalom. Kiedyż pańskie pismo miało 
słuszność? czy kiedy ich głaskało, czy kiedy gan iło?  
co było pańskiem , prawdziwem  zdaniem , i które z tych 
zdań miało wpływać dobrze na zdanie pańskich czytel­
ników ?

Przyszedł projekt wyborczy. Przedstaw iłeś go pan 
wiernie i z n ieukryw aną radością, my&lałeś o rozw ią­
zaniu Izby : nowych wyborach — naturaln ie pod hasłem  
powszechnego głosowania. T ą  sam ą radością oddychali 
pańscy przyjaciele polityczni.

Ale czytelnicy Polskiego ludu  czy wiedzą, ja k  się 
pan zapatrujesz na tę tak  w ażną spraw ę w yborczą? J e ­
dyny pański pogląd na nią i to dopiero w ostatniej cbwili 
w ypow iedziany brzm i: „N aw et w spraw ie wyborów 
stron ńctwo chłopskie odmienne ma żądania (od socya- 
listów rckoći.^oz& m e na gruncie spraw y wyborczej je ­
dni i drudzy do siebie się zbliżają11. C z y — nie mówię 
już prosty w ieśniak, lecz Salomon sam — zrozumie 
z tego, czego pan właściwie chcesz i do czego dążysz? 
To ma być rzetelne i uczciwe .oświecanie ludu? I to 
ma być stanow isko człowieka o zasadach i pojęciach 
moralnych w spraw ie tak  ważnej, że od niej zależy 
dobro narodu j Kościoła, w spraw ie, k tóra niemal roz­
strzygnie, czy lud pójdzie w spcyalisty i zm arnieje dla 
w iary  i n arodu ,B zy  n ie?

W yraziłeś pan w tym  sławnym swoim poglądzie 
na spraw ę wyborczą, że stronnictwo chłopskie ma inne 
żądania, aniżeli socyaliściRchoć pozornie jedni i drudzy 
do siebie się zbliżają. Ale w *qzem się różnu® czego 
chcą jedni a drudzy, tego się n ik t od pana nie dowie. 
Muszą zaś różnić się chyba bardzo mało, jężeli mamy 
sądzić z uczynków, wyraźniejszych może niż słowa 
Z a tak ie  uczynki uważam  naprzykład n as tęp u jące :
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Z p. W ójcikiem pańskie otoczenie redakcyjne ma ści­
sły stosónek, n niemniej! i pan sam , skoro wiedziałeś, 
że f&dzie do S n ia tyna  leczyć z radykalizm u p. Iw ana 
Frankę-,, znanego socyalistę ,- którego w dodatku pan 
przedstaw iłeś włościanom jak o  człowieka poważnego 
Otóż ten p. Wójcik, w pańskiem  sprawozdaniu tak  ła ­
dnie naprzód w ysunięty nawet przed p. Pot-oczka i X. 
Stojałow skiego, wystąpił na wiecu krakow skim  z wnio­
skiem za socyalistycznym  sposobem głosow ania (bezpo­
średnie, tajne, powszechne wybory, bez kury j) i to było 
jego głównem czytaniem  na tym wiecu. Czemuś pan 
tego p. W ójcika w swojem spraw ozdaniu, tak  podno­
sząc; o tym wniosku jego ani nie w spom niał, a nie za­
niedbałeś napisać, że jedni i drudzy (włościanie i so- 
cyaliści) na g r u n d n  spraw y wyborczej jakoś tam się 
zb liżają? Czy to nie tak  w ygląda, jak b y ś  tak p. W ójcika 
ja k  innych włościan chciał utrzym ać w mniem aniu, że 
ten wniosek p. W ójcika to je s t w łaśnie to, co socyali- 
stów i włościan pozornie różni i zbliża?!! Pan lepiej 
wiesz odemnie, coś przez to chciał osiągnąć, ja  tylko 
się zap y tam : Czy tak  będąc krętym  i niejasnym  w tej 
tak ważnej spraw ie dla narodu i Kościoła, dajesz d o ­
wód wyrobionych zasad i pojęć m oralnych?

N arzekasz pan w swojem sprawozdaniu na socya- 
listów. Ależ w łaśnie p. W ójcik, zależny od pańskiego- 
otoczenia redakcyjnego, obracał swoim wnioskiem wodę 
na ich młyn. Zresztą to pańskie otoczenie redakcyjne, 
które naw et przez p. D anielaka sekretarzow ało na tym 
wiecu mogło im zabronić głosu, jeżeli nie wstępu, ja k  
zabroniło Krakusów,i, a czemuż tego nie uczyniło?

Cdziez mam jeszcze dalej szukać tych pańskich 
zasad i pojęć mpralnycWjk jeżeli ich nie znajduję ani 
w ważnych, ani w drobnych sprawach ? Czy może w tem, 
że kw estyę zasad i pojęć m oralnych przerzuciłeś pan 
na pole osobistych inw ektyw ? Nie możesz mnie pan 
szanować, ja k  m ówisz? Zmuszać pana do tego ani 
mogę, ani chcę. Odpowiem tylko to, że człowiek traci 
prawo do szacunku ludzi uczciwych, jeżeli w życiu 
pryw atnem  postępuje nieuczciwie albę n ik czem n ie j a 
w żygiu publicznern niejasno, w ykrętnie, Pana Boga 
chwali a djabłu świeczkę pali. O skarżać mnie; pan o to  
możesz, ile się podoba, ale dowieść nie potrafisz — 
i ^śm iem  twierdzić, że i^ ia ry  u ludzi uczciwych nie 
znajdziesz.

Sz. Mat,usiak.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed­
płaty na rok 1894, która wynosi:

rocznie półrocznie kw artalnie
Z przesyłką poczt.: złr. 3-— złr. 1*50 z łr .— -75

W Krakowie: „ 2 6 0  „ 1 3 0  „ 65
W państ. Niemiec.: „ 4 ‘—  „ 2’—  „ 1*—

A d m i n i s t r a c y a  „ K r a t o w a "  
w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

(ttynek, Pałac Spiski).

C1t-n y
(z t a r g u  na  K l e p a r z u j .

K r a k ó w  19 grudnia, 
Płacono: za pszenicę białą od 7 złr. 60 ct. do 8 

złr. 25 ct., za czerwoną od 7 złr. 50 ct. do 8 złr. —
ct., za żółtą od 7 złr. 40 et do 8 złr. —  c t , za żyto
od 6 złr. 35 ct. do 6 złr. 60|fet., za jęczm ień brow arny 
od 6 złr. 50 ct. do 7 złr 25 ct., na paszę od 5 złr.
35 ct. do 5 złr. 70 ct., za owies od 6 złr. 35 ct. do
6 złr. 80 ct., za rzepak od 12 złr. 75 ct. do 13 złr. 65 
ct. '— W szystko za 100 kilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.
| #cś

'3
Q

Święta rzymskie
Wschód
słońca

Zachód
słońca

god. min. god. min.

24 Nied. 4 Adioentu. Adama i Ewy. 7 40 3 40
25 Pon. Boże Narodzenie. 7 40 3 40
26 W t. Szczepana pierwszego męcz. 7 40 3 44
27 Sr. Jana  Ewangielisty. 7 40 3 42
28 Cz. Młodzianków mm 7 40 3 43 .
29 Piat. Tomasza K antuaryjskicgo. C 7 40 3 44
30 Sob. Dawida kr. i Sabina. 7 40, 3 45

K S I Ę G A R M l
Spółki Wydawniczej Polskiei w Krakowie

R ynek, Palae Spiski

poleca następujące Kalendarze na rok 1894:
ct.

K a le n d a rz  A lb u m o w y ,  satyryczny pod redak. 0 r-0 ta .
W arszawa, 4°, str. 34, ilłustrow any . . 65

,, A n a n a s ,  humorystyczny. Kraków, w 8-cc
str. 1 3 5 .....................................  . . . .  50

,, G o s p o d a rz ,  ludowy, w 8-ce, str 126 . . 30
, ,  K atolicki c i e s z y ń s k i ..................................jpOJ
,, K a r t k o w y  z adresami firm liandlowo-prze-

mysłowych k ra k o w s k ic h ................................50
,, M a ry a ń s k i.  Bialski, w 8-cc dużej', str. 220,.,- /

z kolor, obrazkam i . . . .  45
,, , ,  i jyikolowskM  m a ły  . . 30
f f  f f  )1 * 1 *
,, D la  g ospodyń przez L. C., w 8-c'e, str :80  80
,, 'M a c ie rzy  polskiej. Lwów,-jw 8-ce, str. 90 4U
,, R a p tu la rz .  K rakót., folio, str. 118, oprawny 40
,, Llugra Józe fa , ilłustrowany. Warszawa,

w 8-ce, str. 300    75
,, I l łu s tro w a n y  „ W ie k u " .  W arszawa 1894 .^0.

Liczne kalendarze niemieckie i lrancuskię-ć-w cenie 
od 30 ot. do 1 złr. 50 ct.

I 4 a n l y ; ę z k i ,  zbiór pieśni na cały  ro k  z przie- 
syl/:q  franefo  po .» 5  i O ©  ct.
Na porto dołączyć należy 13 do 2 | |c t .  " H 2

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K s ią d z  W a w r z y n ie c  O przędek.

Nakład i własność ..Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W Krakowie, w drukami „Czasu “ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskietrf.


